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Mowa ks. prałata Stychla, 


wygłoszona w pruskiej izbie deputowa- 

nych w dniu 16 lutego przy obradach 

nad etatem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 


Panowie! Mój przyjaciel frakcyjny, 
poseł dr. Niegolewski, wykazał, że w bar- 
dzo wielu razach u nas interesenci nie 
chcą zwracać się do wyższyct. instancyi, 
ponieważ nie mają zaufania, że zapadnie 
decyzya wedle ich życzenia i rzeczowo, 
wbrew pierwszej decyzyi niższej władzy. 
Pan minister spraw wewnętrznych twier- 
dził wobec tego, że prawdopodobnie 
sposób takiego postępowania Polaków 
uzasadnia to, iż albo mają nieczyste 
sumienie przy sprawie, albo też nie 
chcą zwrócić się do wyższej władzy, 
by dać polskim posłom do ręki materyał 
do wystąpienia przeciw centralnemu rzą- 
dowi. 

Tak nie jest, mości panowie. Na 
podstawie dotychczasowych smutnych 
doświadczeń możemy skonstatować, że 
z mnóstwa spraw apelacyjnych w dro- 
dze administracyi tylko bardzo drobny 
procent wyższe władze rozstrzygają na 
naszą korzyść. Polacy uważają odwo- 
ływanie się do władz wyższych za bez- 
skuteczne, ponieważ one zwykie decy- 
dują wedle referatów i informacyi pierw- 
szej władzy, która decyzya właśnie ma 
pyć zbadana. 

Mam tu właśnie sprawę, która jest 
bardzo niewinną. Chciałbym zwrócić 
uwagę na to, że przy tej sposobności 
interesenci przeszli wszystkie instancye 
aż do ministra spraw wewnętrznych, 
a jednak nie osiągnęli pożądanego re- 
zultatu. 

Chodzi tu o przeprowadzenie dzieci 
do pierwszej Komunii św. ze szkoły do 
kościoła w mieście Koźminie. To od: 
prowadzanie dzieci odbywało się w da- 
wniejszych latach bez przeszkody, aż do 
roku 1903, za pozwoleniem tamtejszej 
władzy policyjnej. Także w roku 1904 
wniósł dyrektor szkoły, Niemiec, o to 
odprowadzanie w piśmie do administra- 
tora probostwa. Zwracam uwagę na 
ostatnią okoliczność, . aby przez to 
stwierdzić, że tu nie chodziło z pewno- 
ścia o tak zwaną »polską demonstra- 
cyę«. Lokalna władza policyjna odmó- 
wila pozwolenia. |Interesenci zwrócili 
się do landrata. Ten podtrzymywał 
rozporządzenie lokalnej władzy poli- 
cyjnej i decyzyę umotywował tem, iż 
odprowadzenie dzieci do pierwszej Ko- 
munii ze szkoły do kościoła nie jest 
w zwyczaju, że też potrzebnego tutaj 
pozwolenia inspekcyjnej władzy szkol- 
nej ani nie żądano, ani nie udzielono. 

Prezes rejencyjny odpowiedział w 
swem piśmie, że nie może rozporządze- 
nia lokalnej władzy policyjnej uznać 
za niesłuszne. Pan minister spraw we- 
wnętrznych, do którego poszło zażale- 
nie w ostatniej instancyi, odpowiedział, 
że nie ma powodu do wkroczenia w tę 
sprawę. 

Na umotywowanie landrata odpowia- 
dam, że przecież odprowadzanie dzieci 


„do pierwszej Komunii św. ze szkoły do 


kościoła nie można uważać za uro- 
czystą, publiczną procesyę, na którą po- 
zwolenie czyni się zależnem od tego, 
czy »jest w zwyczaju« lub nie. Po- 


wtóre zwracam uwagę na to, że to od- 
prowadzanie faktycznie odbywało się 
w dawniejszych latach, że nastąpiło 
t w 1903 roku za pozwoleniem 


nego listu, ani nie z ust wychowańca, ! bezpośredniego, własnego użytku. Od- 
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miejscowej władzy policyjnej, a zatem 
jest w zwyczaju. Wskazuję również na 
to, że odnośne dzieci, które miały być 
odprowadzone do Komunii św., w tychże 
samych lokalach szkolnych dotąd po- 
bierały naukę przygotowawczą do spo- 
wiedzi i Komunii św., że zatem zbiera- 
nie się dzieci w szkole było można 
uważać za zabranie ich z ostatniej 
lekcyi przygotowawczej. A więc nie ma 
powodu, aby przeprowadzenie ich uwa- 
żać za coś nowego w r. 1904. A jednak 
odprowadzenie to unicestwiono odmowną 
odpowiedzią. 

Chodzi teraz o to, aby uzyskać za- 
sadniczą decyzyę pana minist:a spraw 
wewnętrznych.  Decyzya  koźminskiej 
policyjnej władzy lokalnej dotyka prze- 
cież kwestyi zasadniczej. Bardzo często 
znajdują się dzieci katolickie w tem po- 
łożeniu, że je się przeprowadza do 
pierwszej Komunii św. ze szkoły do 
kościoła. Jak należy postępować w przy- 
szłości? Pan minisier spraw wewnę- 
trznych powiedział w swem rozporzą- 
dzeniu, że nie może rozstrzygać sprawy 
na przyszłość, lecz lokalna władza poli- 
cyjna ma decydować w każdym poje- 
dyńczym przypadku. Przewidywać więc 
można, że koźmińska władza policyjna, 
jak w 1904 r. odmówiła pozwolenia na 
odprowadzenie dzieci do kościoła, uczyni 
to samo w roku bieżącym i przyszłym. 
Toż pan minister posiada możność, by 
w tej sprawie zająć inne stanowisko, 
a przynajmniej uczynić zadość wspól- 
nemu życzeniu rodziców katolickich, 
nauczycieli katolickich i obywateli kato- 
lickich i lokalnej władzy policyjnej 
polecić, by nie odmawiała swego pozwo- 
lenia w sprawie tak niewinnej, jak od- 
prowadzanie dzieci ze szkoły do ko- 
ścioła. Prosiłbym pana ministra, aby 
określił swoje osobiste stanowisko w tej 
sprawie i może zrobi nam nadzieję, że 
w przyszłości nie będą zachodziły po- 


` dobne decyzye ze strony lokalnych władz 


policyjnych. ' 
(Brawo! w Kole polskiem.) 


Mowa 
posła Czarlińskiego 


wypowiedziana w pruskiej Izbie depu- 
towanych dnia I8-go lutego roku 1905 
rzy obradach nad etatem, i to nad 
tytułem, dotyczącym przymusowego 
uychowania, 


Mości panowie, do wywodów sza- 
nownego preopinanta (dep. Schmidta 
z Warburga) mógłbym w ogólności się 
przyłączyć, gdybym miał pewność, że 
odtąd więcej dbać się będzie w zakła- 
dach dla wychowania przymusowego 
o wychowanie umieszczonych w nich 
dzieci, a mniej o tc, aby im wskazać 
pewien kierunek polityczny. 

(Bardzo słusznie! na ławach 
polskich.) 

Przy ogólnem omawianiu przedło- 
żonego etatu mój kolega dr. Mizerski 
przeczytał w ciągu swojej mowy list 
dyrektora prowincyalnego zakładu wy- 
chowawczego pod Szydlicami do wy- 
puszczonego z zakładu czeladnika pie- 
karskiego Marszewskiego. Na to odpo- 
wiedział minister, że zdziwiło go to, 
iż poseł miał w ręku ten list, który 
nawet nie dostał się do ręki ardresata. — 
To nie zgadza się sprawdą. M. p. ija 
znałem tę sprawę, ale nie z oryginal- 


dnia 3-go Marca 1905 
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wypuszczonego z zakładu, lecz z ber- 
lińskiej gazety niemieckiej; podobnie 
i kolega Mizerski dowiedział się o tej 
sprawie z prasy. Ale ubolewam nad 
tem że pan minister nie miał ani je- 
„dnego słowa nagany dla takiego postę- 
powania dyrektora zakładu wychowaw- 
czego, ponieważ to jest najwyraźniej- 
szy bojkot, chociaż w celach rządo- 
wych, ale zawsze bardzo naganny. 
A przynacie, m. p., że to nieładnie, 
gdy polityczne i narodowościowę prze- 
ciwieństwa przenosi się na życie eko- 
nomiczne. . 
(Dep. baron Zedlitz Neukirch: 
Bardzo słusznie !) 

Ale nie trudno też stwierdzić, kto 
tę walkę rozpoczął i kto tu najwięcej 
zawinił. Co w innym kraju, gdzie 
zwrócono się zwłaszcza przeciw mniej- 
szości niemieckiej ... 

(Dzwonek marszałka.) 

Wicemarszałek dr. Porsch (przery- 
wając mówcy): Panie pośle Czarliński, 
zdaje mi się, że pan bardzo daleko od- 


.stępujesz od przedmiotu obrad; dałem 


panu wiele swobody, ale jednak prosił- 
bym, abyś pan teraz powrócił do ty- 
tułu etatu, o którym chciałeś mówić, 
t. į. o wypuszczonych z zakładu wycho- 
wawczego. 

Poseł Czarliński: Dobrze, panie mar- 
szałku| Zauważę więc tylko krótko, że 
i dla wypuszczonych z zakładu wycho- 
wawczego to jest fundamentalną róż- 
nicą, czy bojkot pochodzi od osób pry- 
watnych, czy też uprawia go się z urzę- 
du; a to ostatnie jest tu widocznem. 


Minister, zamiast ganić i napiętnować. 


postępowanie owego dyrektora, udał się 
na drogę, która już nie jest niezwykłą, 
i podniósł zarzut, jaki zbyt często się 
powtarza, jakoby majster, u którego 
ów wypuszczony z zakładu wychowaw- 
czego pracował, był gorliwym agitato- 
rem. Sądzę, że pan minister nie był 
dobrze poinformowany, bo z odnośnego 
listu nie można wcale wnosić, iżby ów 
człowiek był gorliwym agitatorem. Nie 
można mu było nic zarzucić, inaczej 
podniesionoby to z pewnością. A więc 
jedynie fakt, że jest Polakiem, wystar- 
czył, aby go pozbawić czeladnika czy 
terminatora, tego ostatniego zaś pozba- 
wić miejsca, pracy i chleba. Tego by- 
najmnej nie można pochwalić, i Mości 
Panowie, Polacy byliby najgorszymi nę- 
dznikami pod względem charakteru 
politycznego, gdyby okazywali neu- 
tralność dla rządu pochwalającego taką 
taktykę. 
(Brawo! — na ławach Polskich.) 


L parlamentu niemieckiego. 


Berlin, 28 lutego. 


W poniedziałek zakończono obrady _ 


nad etatem marynarki, który przyjęto, 
poczem rozpoczęły się obrady nad eta- 
tem urzędu rzeczy dla spraw zewnę- 
trznych. 

W wtorek obrady te toczyły się 
w dalszym ciągu. W dyskusyi przed- 
kładano rządowi rozmaite życzenia rze- 
mieślników, mianowicie w sprawie pracy 
więźniów, domów towarowych, spółek 
konsumowych, prywatnych i urzędni- 
czych. Sekretarz stanu hr. Posadowski 
oświadczył, że rząd w sprawie konsu- 
mów zachowuje ścisłą neutralność, a kon- 
sumy urzędnicze tylko wtedy popiera, 
jeżeli chodzi o przedmioty, należące do 
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nośnie do żądania, aby przedsiębiorcy 
budowlani musieli się wykazać świa- 
dectwem zdolności, oznajmił hr. Posa- 
dowski, że rada związkowa w żaden 
sposób na żądanie to nie chce się zgo- 
dzić, wobec tego rząd zamierza sprawę 
tę uregulować za pomocą noweli do 
ustawy pracederowei. Pod koniec po- 
siedzenia uskarżał się antysemita Bruhn, 
że oficerowie w uniformie w żydow: 
skim domu towarowym  Wertheima 
w Berlinie — spijają czekoladę. 

Jutro toczyć się będą dalsze obrady 


Z sejmu pruskiego. 


Berlin, 24 lutego. 


Izba poselska obradowała w ponie 
działek i wtorek w dalszym ciągu nad 
etatem ministerstwa oświaty. 

W poniedziałek przy pozycyi nad 
inspekcyą szkolną: zabrał głos poseł 
nasz p. Korfanty i krytykował postę- 
powanie inspektorów szkolnych na Gór- 
nym Śląsku. Gdy Polacy żądają nie- 
kiedy wyjaśnień od tych urzędników, 
zdają się oni nie rozumieć ani słówka 
po polsku — natomiast zupełnie dobrze 
umieją się wyrazić po polsku, gdy pra- 
gną się czegobądź od Polaków dowie- 
dzieć. Takie postępowanie oburza i roz- 


.gorycza. 


Nastąpiła potem dyskusya nad >cu- 
lagami<.  Wolnomyślny poseł Ernst 
w roku zeszłym żądał podwyższenia 
»ostmarkenculagów« i obdarzenia n'emi 
także nauczycieli wyższych szkół żeń- 
skich i średnich. Komisya budżetowa 
wnosi o skreślenie pierwszej części 
wniosku Ernsta. Za podwyższeniem 
»culagów« przemawiał wolnomyślny po- 
sei Viereck, tak samo konserwatysta 
Staudy. 

Minister Studt odpowiada, iż »ost- 


markenculagi« zostały należycie odmie- | 


rzone i rząd nie pragnie zmian. Na 
wsiach brak nauczycieli w mięszanych 
okolicach i dla tego rząd z pomocą 
>culagów« temu brakowi pragnie zapo- 
biedz. 

Poseł nasz p. dr. Mizerski: Jesteśmy 
z zasady przeciwni odwołalnym dodat- 
kom na wschodzie. Liczni mówcy z 
mojego stronnictwa po wielekroć wyka- 
zywali, jaki to z powodu dodatków mię- 
dzy nauczycielami teraz panuje sysiem 
podstępny. Aby się u góry dobrze za- 
pisać, kontroluje się dzieci, jak rozma- 
wiają w domu, jak rozmawiają w domu, 
jak rozmawiają z księżmi, co księża mó- 
wią na nauce przygotowawczej do Sa- 
kramentów św. Jeśli się pragnie wyna- 
grodzić nauczycieli za ich ciężką pracę, 
wtedy należy w ogóle staie popodwyż- 
szać pensye. Ñ 

W wtorek ponownie zabrał głos 
poseł Korfanty, wytaczając skargi Po- 
laków przeciwko nauczycielom w pol- 
skich dzielnicach, którzy są pionierami 


niemcżyzny, podżegaczami w antypol- 


skiej polityce i wiecznie podsycają nie- 
zadowolenie. Polacy podejmują walkę 
o skarby idealne, które chcianoby ım 
wyrwać. Nauczyciele wnoszą podbu- 
burzanie polityczne do szkoły, a za to 
mieliby dostać jeszcze osobną premięł 
Temu sprzeciwiamy się stanowczo. 


Przeciwko wywodom posła Korfan- 
tego występowali minister Studt, wolno- 
konserwatysta Rzeznitzek i narodowy 
liberał Friedberg, 

Minister Studt wskazywał między, 


08,117 dz 


Ea kT ek MŁ LN w r 


PEE 
og ` 


ainemi na małą liczbę wypadków uka- 


łania nauczycieli, z czego wynika (7), 


lak mało dopuszczają się przewinienia 


„aauczyciele, pomimo że ich Polacy na 


wszelki sposób szykanują, a po części 
nawet odgrażają im się zabiciem (no, 
no |). - 

Poseł Rzeznitzek, nawięzując do 
wczorajszego przemówienia p. Korfan- 
lego, zaprzeczał, jakoby podczas jego 
wyborów nadużywano jego urzędowego 
stanowiska wobec nauczycieli. Jeżeli 
nauczyciele agitowali, to czynili to tylko 
ť osobistych pobudek. On sam za sobą 
nie agitował, tylko niem. patryotyczne 
towarzystwo wyborcze, on sa" też 
wreszcie nie odpowiada za to, że jego 
mowy ea HR O przetłomaczono 
na polski język i rozdano między wal- 
manów, aby im umożliwić zupełnie wolne 
rozporządzenie swym głosem. Dalej roz- 
wodziłsiętakżenadrzekomemi dobrodziej. 
stwami kultury pruskiej szerzonej przez 
nauczycieli, za co Polacy powinni być 
wdzięczni, a nawet ze swego skarbu 
narodowego powinni łożyć na wyposa- 
żenie nauczycieli. (Ten kiepski dowcip 
wywołał tylko śmiech na ławach pol- 
skich, podczas gdy konserwatyści oczy- 
wiście bili brawo.) 

Poseł Friedberg przemawiał w po- 
dobnym duchu co Rzeźnitzek i również 
objawił apetyt na polski skarb naro- 
dowy w Zurychu, który chciałby zużyć 
na »culagie dla ciętych pruskich nau- 
czycieli. 

W dalszym ciągu toczyła się dy- 
skusya, czy podwyższyć »culagi« dla 
nauczycieli w wschodnich dzielnicach, 
albo też nie. Ostatecznie większość 
oświadczyła się przeciwko podwyższeniu. 

Pod koniec omawiano jeszcze sprawę 
jednolitego uregulowania teryi szkolnych 
w wszystkich zakładach naukowych 
oraz sprawę kompromisu szkolnego 
i inne drobne sprawy. 

Jutro toczyć się będą dalsze obrady. 


polka. 


Zabór pruski. 


Nie chcą hakatystów! 

W »Dzien. Pozn.< czytamy: W ubie- 
gly czwartek odbyło się, jak czytamy 
w gazetach niemieckich, zebranie po- 
znańskiej filii hakatystycznej. O samem 
zebraniu rozpisywać się nie myślimy, 
gdyż szkoda na to czasu i miejsca, pra- 
gniemy tylko podnieść jeden charakte- 
rystyczny szczegół. Otóż przewodni- 
czący powiadomił zgromadzonych, że 
nadal nie będą mogli hakatyści odbywać 


posiedzeń w sali giełdowej (przy ulicy | 


Klemens Junosza. 


dryumf Stryjenki. 


Z pamiętników konkurenta. 


-am 


13) , (Ciąg dalszy.) 

Gospodarz wybucha, śmiechem, a pan 
Marcin przygląda mi się uważnie i pyta: 

— Co ci jest, kochany panie Janie? 

Zapewniam go, że nic mi nie jest. 
Mam tylko ból głowy i czuję jakby 
znużenie. 

Nareszcie gra się kończy, na moje 
szczęście. Sądzę że pojedziemy, ale 
rena tam | czeką nas jeszcze kolącya. 

iadamy do stołu we trzech tylko: pan 
Marcin, gospodarz i ja. 

Pani nie pokazuje się, a pan Karol 
daje nam do zrozumienia, że z kobie- 
tami tak zawsze, lubią się stroić i po- 
trzebują na to bardzo wiele czasu. 

Gospodarz bawi nas jak może, pan 


Marcin podtrzymuje rozmowę, ja nie 


odzywam się prawie. Już dobrze po 
dziesiętej odjeżdzamy, wyściskani i wy- 
całowani przez pana Karola na poże- 
gnanie. 
Marcin smagnął biczem i żółta bry- 
czuszka zginęła w oceanie ciemności. 
— Uważam, panie Janie, że niebar- 
dzo zadowolony jesteś z wizyty. 
Pospieszam zapewnić, że jest wprost 
przeciwnie, chociaż nie taję, że wołał- 


bym przepędzić te kilka godzin w Białce. 


. — Zawiozłem cię naprzód do pana 
Karola, bo ciekawy to okaz w swoim 
rodzaju: śmieje się ustami, a w duchu 
cierpi więcej, niżbyś sobie mógł wy- 
obrazić. Niegdyś zamożny gospodarz 
— dziś zagrożony ruiną. Od wielu lat 
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_ Wilhelmowskiej), bo wydział giełdowy 


postanowił udzielać w swej sali gościn- 
ności tylko pożytecznym dla ogółu to- 
warzystwom, a do takich towarzystwa 
hakatystzcznego nie zalicza. Oświad- 
czenie to przyjęli zgromadzeni z wiel- 
kiem oburzeniem. 

A więc są jeszcze żydzi i Niemcy, 
którzy mają odwagę napiętnować haka- 
tyzm, zaszczepiający jad i podburzający 
jednę narodowość przeciwko drugiej. 
Może kiedyś zdemaskowani zostaną zu- 
pełnie owi »talarowi patryoci«. 


Protest przeciwko odezwie 
hakatystów. 


Niemieccy agenci kupieccy protestują 


w ostatnim numerze »Pos. N. Nachr.e. 


rzeciwko odezwie hakatystów, wzywa- 
jących obywateli niemieckich, aby nie 
kupowali niczego u tych firm, które 
zastępstwo swoje w Poznaniu powie- 
rzyły Polakom. W proteście zaznaczono 
między innemi: Jakiem prawem miejscowa 
grupa »Ostmarkenferajnue pozwala sobie 
na podobny bojkot publiczny? Polscy 
agenci śmieją się w kulak z powodu 
takiej przewrotnej polityki, a my, repre- 
zentanci niemieccy, musimy odpowiadać 
za następstwa. A co mówi rząd na 
taką agitacyę, czy pozwoli na podobne 
poszkodowanie przemysłowców niemie- 
ckich? Czy »Ostmarkenferajn< zapłaci 
nam za nasze straty? Z pewnością nie, 
i dla tego protestujemy stanowczo prze- 
ciwko odnośnemu inseratowi i oświad- 
czamy, że się z nim nie solidaryzujemy. 
»Pos. N. Nachr.« ze swej strony 
uznają słuszność powyższych wywodów 
i dodają, że jeżeli polityka bakatystyczna 
takie tylko wydawać będzie rezultaty, 
to kupcy niemieccy mogą już teraz pa- 
kować manatki. W najbliższych dniach 
odbędzie się zebranie przemysłowców 
niemieckich, w celu zaprotestowania 
przeciwko temu najnowszemu wybrykowi 
hakatystów. 


W obronie polskiej pisowni 
nazwiska. 


»Gaz. Grudz.« pisze: Właściciel Ka- 


zimierz Jąder ze Strzelec stawał przed 


sędzią hipotecznym, aby podpisać wnio- 
sek. Gdy się tam podpisał Jąder, sędzia 
wniosku od niego przyjąć nie chciał, 
ponieważ podług jego mniemania ma 
się nazywać »Jonder«. Lecz p. J. jako 
doskonały Polak udowodnił przez sepul- 
tury, że się w rzeczywistości nazywa 
Jąder, a zatem czystem polskiem nazwi- 
skiem. Sędzia był przeto zmuszony 
nazwisko po polsku zapisać i wniosek 
przyjąć. 

Sława takiemu Polakowi, który nie 
„pozwoli swego nazwiska koszlawić! Ile 
mamy takich Połaczkow, którzy już nie 


nieborak szarpie się, walczy z losem, 


wymyka się z rąk wierzyczeli, wywija, 


wyślizguje jak piskorz. Inny na jego 
miejscu od świętej pamięci byłby z fol- 
warku wyłeciał, ten trzyma się przecież 
i siedzi — i kto wie, czy przy sprzyja- 
jących okolicznościach nie wypłynie 
jeszcze, jak to mówią, na czystą wodę. 
W domu też nie ma szczęścia. 

— Dlaczego? 

— Zona... ; s 

— Ach, ubiera się długo — rzekłem, 
śmiejąc się. 

— Przed obcymi zwykle pan Karol 
tak mówi, ale my sąsiedzi wiemy, jak 
jest w istocie. Biedna kobieta! 

— Cóż jej jest? 

— Jakby melancholia... Kręci się 
koło gospodarstwa, pracuje, ale nie mówi 
nic, a na obcych ludzi patrzeć nie może. 

— Cóż za powód? 

— Zmartwienia, kochany panie, zmar- 
twienia. Utracili kilkoro dzieci; pani 
była zawsze bardzo uczuciowa, nerwowa, 


chorowita i wpadła nieboraczka w cichy 
obłęd. Zdaje się jej, że każdy obcy 


człowiek, to doktor. Otóż ma ów pan 
Karoł dość zmartwień, ale ukrywa je 
w sobie, ludziom o nich nie mówi, 
owszem sili się na dobry humor, na 
koncepta. Kto tego nie wie, bierze go 
za letkiewicza, kto wie, ma dla niego 
współczucie. 

Przez całą drogę opowiadał mi pan 
Marcin o zwoim sąsiedzie i jego nie- 
szczęściach, a ja słuchałem, nie odzywa- 
jąc się wiele. | 


Wreszcie stanęliśmy przed domem. 


Ucieszyłem się niezmiernie, ujrzaw- 
szy światło w oknach. 

— Panie jeszcze nie śpią — rzekłem 
do pana Marcina. 


— Dziś posyłały na pocztę. Wido- | 
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“tylko swoje nazwisko fałszywie, ale 
i szwabachą piszą zamiast pisać tak, jak 
na chrzcie św. odebrali, jedynie z tej 
przyczyny, że jego przełożony lub jaki 
urzędnik tego wymaga. Występujmy 
wszędzie śmiało jak pan Jąder i dopo- 
minajmy się o swoje prawa! 


Zabór austryacki. 


„Saybusch* usunięty. 

Sprawa nazwy gminy i stacyi Żywiec 
została nareszcie pomyślnie załatwiona. 
Wskutek starań ministerstwa dla Galicyi 
i Kołą Polskiego, nazwa »Saybusch« 
będzie zupełnie usunięta i skasowana, 
tak, że pozostanie tylko nazwa Żywiec. 
Nawet na dworcu kolejowym umiesz- 
szczony będzie jedynie napis Żywiec. 


Przyjaciele Rusinów. 


Wszechniemcy austryaccy, hakatyści 
pruscy i przekupni Rusini galicyjscy — 
to znani przyjaciele, którzy się popierają 
jak mogą i umieją. Poznański »Ta- 
gebl.« hakatystyczny szeroko rozpisał 
się wczoraj o  »polskiej gospodarce« 
w Galicyi i gniewa się strasznie na rząd 
austryacki, że nie potępia Polaków, 
przytem daje Austry! naukę, że taka 
polityka zemści się kiedyś strasznie na 
Habsburgach. 

Hakatystyczny polityk poznański wi- 
docznie zapomniał o tem, że Austrya 
nie jest państwem niemieckiem, lecz 
słowiańskiem, że gdyby zatańczyła wedle 
wskazówek  bakaty,  wszechniemców 
i Rusinów, zgotowałaby sobie grób ku ich 
radości. Już to w Wiedniu dobrze wie- 
dzą, zkąd wieje niebezpieczny wiatr. 

Tej trójce wydarzają się niekiedy 
także fatalne figle. 

I tak dziennik » Wiener Deutsches 
Tagebłatt« (dawniejsza »Ostdeutsche 
Rundschau« K. H. Wolfa), roniąc łzy 
nad losem Rusinów w Galicyi, nawołuje 
Polaków, aby zapewnili Rusinom w owym 
kraju przynajmniej takie prawa, jakie 
Prusacy dali Polakom. To nie żart, to 
jak najbardziej seryo i poważnie obmy- 
ślana rada. A więc doskonale! Należy 
znieść w Galicyi, zauważa »Słowo Pol- 
skie< bardzo trafnie, wszystkie szkoły 
ludowe, gimnazya, katedry uniwersy- 


 teckie z językiem wykładowym ruskim; 


należy z sądu i urzędu wygnać choćby 
ślad jeden mowy ruskiej; należy cofnąć 
zapomogę teatrom ruskim. Trzeba też 
ograniczyć działalność banków i stowa- 
rzyszeń ruskich, trzeba zatrzeć napisy 
ruskie na budynkach rządowych i kole- 
jowych, trzeba usunąć Rusinów z posad 
rządowych i gnębić materyalnie, Wów- 
czas spełnimy co do joty życzenie przy- 
jaciela Rusinów »Wiener Deutsches 
Tageblattue. 


Weszliśmy do pokoju, Pani Marci- 
nowa siedziała przy stole z robótką 
w ręku. 

Panna Krystyna tylko co przerwała 
czytanie. 

Joasia rzuciła się ojcu na szyję. 

— Czekałyśmy na ojczułka — szcze- 
biotała, śmiejąc się — i co prawda, nie 
spodziewałyśmy się, że panowie tak 
prędko powrócą. A 

— Tak się jakoś dobrze złożyło, że 
nas pan Karol wypuścił. 

— To dziwne. On gościom każe 
koła z bryczek zdejmować... Ale, ale, 
od Stasia mamy wiadomość: 

— Cóż? 

— Stawi się jutro raniuteczko. Onby 
się też nie stawił I 

— Czy wolno zapytać — rzekłem, 
kto jest pan Stanisław ? 

— Pan Stanisław... — odpowiedziała 
— pan Stanisław, to jest właśnie Staś! 

— Tylko tyle? 

— ©! to bardzo wiele nawet, zwła- 
szcza jeżeli dodam, że jest to nasz da- 
leki kuzynek i dzielny, pracowity, a 
przytem śliczny chłopiec. Prawda, 
Krysiu ? 

— Może pan zechce przejrzeć ga- 
zety — odezwała się panna Krystvna; 
— są py Ara psyc z War- 
szawy. a jeżeli pan lubi poezyę, prze- 
śliczny wiersz Asnyka... > 

— Niech pan poprosi Krysi, to prze- 
czyta głośno — odezwała się figlarna 
jej siostrzyczka. 

Ma się rozumieć, że poprosiłem. Po 
pewnem wahaniu się panna Krystyna 
czytać zaczęła. Dziwnie pięknym wy- 
dał mi się jej głos melodyjny i dźwię- 
_czny. Twarz jej, zazwyczaj blada, po- 


Wiadomości ze. świata. 


Pro Polonia. 

Pod tym nagłówkiem zamieścił » Gior- 
nale di Roma«, niedawno założone 
pismo katolickie, bardzo piękny artykuł, 
w którym wykazawszy dziejowe i cywi-' 
lizacyjne znaczenie Polski, kreśli obraz 
jej cierpień i smutnej doli od ostat- 
niego powstania pod berłem rosyjskiem. 
Wspomniany ¿dziennik opowiadania ze 
znajomością rzeczy 0 ucisku, jakiego 
doznają Polacy ze strony czynownictwa 
rosyjskiego, które chciałoby ich trakto- 
wać jak Hełotów. Wykazawszy wkoń- 
cu, że mimo tego ucisku Polacy znie- 
woleni zostali wałczyć za zupełnie obcą 
im sprawę w Mandżuryi, i to stanowiąc 
40 procent wałczącego tam wojska, gdy 
ludność ich zaledwie 8 procent ludno-. 
ści państwa wynosi — dodaje autor na 
końcu artykułu: Takie postępowanie 
nie potrzebuje żadnych komentarzy. 


Prośba do następcy tronu. 


Berlińska »Vessische Zeitunge do- 
nosi z Warszawy: Pewien ubogi żyd, 
który z powodu dezercyi 2 swoich sy- 
nów zapłacić ma 600 rubli kary, wniósł 
prośbę do następcy tronu o skreślenie 
tej grzywny. Na prośbę nadeszła z Pe- 
tersburga następująca odpowiedź: »Po- 
nieważ następca tronu w swoim wie- 
ku nie umie jeszcze czytać, nie może 
przeto zadosyć uczynić zgłoszonej pro- 


śbie. 
Rzeź żydów. 

Gazety moskiewskie refersją o no- 
wych atakach na żydów w Feodozyi. 
W zeszłym tygodniu wybuchł tamże 
strajk robotników, który rozpoczął się 
wielką demonstracyą przed mazistratem, 
Wtem wśród tłumu ktoś zawołał; »Bij- 
cie żydówe, i wtej chwili demonstranci 
rozproszyli się po mieście i rzucili się 
na żydów. Zanim przybyło wzjsko, by 
zaprowadzić porządek, zabito i pora- 
niono 50 żydów. W mieście panuje 
wielka trwoga wśród żydów, a także 
wśród ludności chrześciańskiej, i kto 
tylko może, ucieka z miasta. 


Przebicie tunelu simptońskiego. 

Jak donosi »Gazette de Laussanne:, 
robotnik Bedassa założył w tunelu sim- 
płońskim ostatnie naboje dynamitowe. 
Nastąpiło 10 wybuchów, poczem stru- 
mień gorącej wody zaczął płynąć. 
Robotnicy, którzy pierwsi zbliżyli się 
do otworu, stwierdzili, że larnpy pogasły. 
Ciekawych widzów, którzy spieszyli do 
otworu, przestrzegali robotnicy przed 
możliwem niebezpieczeństwem; jakoż 
gorąco panowało nie do zniesienia. 
Wkrótce wszyscy rozpoczęli odwrót. 


kryła się delikatnym rumieńcem, a oczy... 
ach! te oczy... 

Widzę je przed sobą i teraz jeszcze, 
gdy iestem sam, z myślami smutnemi 
tylko, gdy zastanawiam się, dlaczego w 
całem mojem usposobieniu zaszła taka 
zmiana. Gdzieżeś się podziała, dawna 
moja swobodo; gdzie to życie nieza- 
mącone żadną troską, wesołe spokojne !.. 

Najdroższy mój przyjacielu, nie śmiej 
się... chociaż może ja sam z uśmiechem 
przyjmowałbym .podobne zwierzenia... 
Jestem w tym wieku, w którym jak 
twierdzą ludzie, serce staje się głachem 
na głos miłości. Jedno z dwojga: albo 
ludzie się mylą, albo też ja posiadam 
jakieś wyjątkowe serce, dość, że stry- 
jenka może tryumfować, gdyż pomimo, 
że mi się to niemożliwem wydawało — 
ja kocham. 

Tyle przecież kobiet w życiu swojem 
widziałem, tyle pięknych, i przechodziłem 
obok nich obojętnie, żadna nie spra- 
wiała na mnie głębszego wrażenia; trze- 
baż było dopiero spotkać ten kwiatek 
polny, tę dziką różyczkę, wyrosłą zdala 
od światła, w ustroniu, wśród pól i 
lasów... 

»Kismet«, jak powiada Turek, fatal- 
ność... nikt nie uniknie swego przezna- 
czenia! Widać to prawda, kiedy ja 
mogłem się zakochać, zaszaleć, rozma- 
rzyć, poświęcić temu uczuciu wszystkie 
myśli, całą siłę duszy. 

miej się, czy nie, ale powiem ci, 
że świat cały wydaje mi się wiełką pu- 
stynią, na której jest tylko jedna oaza, 
pełna woni i kwiatów — Białka... Tam 
tylko świeci słońce, tam wody szemrzą, 
las szumi, zresztą wszędzie pusto, ciemno, 
głucho. 
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jedni szli automatycznie, inni potykali 
kię i prosili o pomoc swoich towarzy- 
szy. Przedsiębiorca Sulzer polecił wszyst- 
kim robotnikom, ażeby porzucili pracę 
| pospieszyli do wagonów. Jakoż robo- 
imicy spiesznie cofali się, niektórzy atoli, 
osłabieni gorącem i dusznem powie- 
trzem, chcieli usiąść. Tych zmuszono, 
ażeby szli dalej. W pierwszym pociągu, 
który wyjechał z tunelu, znajdował się 
pomiędzy innymi inżynier Grassi. Był 
zupełnie osłabiony 1 miał. konwulsye 
jakby skutkiem zatrucia. Podobnie za- 
chorował inżynier Blanco, ale pośród 
mniej groźnych objawów. Grassiego 
macierano octem i zimną wodą, ponie- 
waż jednakże nie było niestety lekarza 
na miejscu, wszyscy byli bezradni. 
Grassi, przewieziony do szpitala umarł 
wkrótce. Drugi pociąg, który wyjechał 
z tunelu, przywiózł równie znaczną 
liczbę chorvch, którym atoli nie groziło 
niebezpieczeństwo. Wszystkim zresztą, 
którzy przebywali w tunelu, było nie- 
dobrze, co przypisano gozom węglowym. 
Inżynierowie twierdzili, że pracowali 
w wyższych temperaturach i pośród sil- 
niejszej pary wodnej, nie uczuwali 
jednakże podobnych przypadłości. Zarzą- 
dzono środki, ażeby z tunelu usunąć 
trujące gazy. 
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Wiadomości potoczne. 


Sląsk. 


Katowice. Nasza hakatystyczna 
»Katowicerkac z wielkim oburzeniem 
pisała swego czasu, że gmina pilchow- 
ska posiada ławnika i zastępcę sołtysa, 
który wcale nie włada językiem niemie- 
ckim. Gdy bowiem stawał w pewnej 
sprawie jako świadek przed sądem 
w Rybniku, trzeba było zawezwać do 
pomocy tłomacza, aby z świadkiem módz 
się porozumieć. Obecnie dowiaduje się 
jeszcze »Katowicerka« ku wielkiej roz- 
paczy, że człowiek ten, nie umiejący 

niemiecku, był w innej miejscowości 
już sołtysem, a nawet — o zgrozo — 
przed niedawnym czasem za dobre spra- 
wowanie urzędu otrzymał — order pań- 
stwowy (Allgemeines Ehrenzeichen). 

A więc ma teraz »Katowicerka« do- 
wód, że bynajmniej nie potrzeba znać 
kulturalnego języka niemieckiego, a po- 
mimo tego można jeszcze być dzielnym 
sołtysem 1 skutecznie pracować dla 
dobra gminy. 


— Fałszywe pięciomarkówki poja- 
wiły się znowu w znaczniejszej liczbie 
w obiegu. Wyryty na nich jest rok 1903 
a dalszy napis nieco tępy. Brzęk zresztą 
mają bardzo podobny do monet nie- 
fałszowanych. Istnieje przypuszczenie, 
że pieniądze te są fałszowane w Berlinie 
przez jakąś bandę fałszerską, która od 
czasu do czasu rzuca w dalsze od 
Berlina okolice swój fałszywy towar. 
Więc zawsze baczność przy odbiorze 
pieniędzy! 

Laurahuta. Przy śŚlizgawce zała- 
mało się na lodzie dwuch chłopców, 
z których jeden liczył dopiero 11 a drugi 
15 lat. Na szczęście obecnych było 
kilku innych starszych chłopców, którzy 
za pomocą drabiny wyratowali tonących 
z niebezpieczeństwa. — Wypadek ten 
niech będzie przestrogą dła innych. 
Skutkiem długotrwałej odwilży i cie- 
płego powietrza lód jest obecnie już 
bardzo słaby i kruchy, tak że łatwo 
można się załamać. Choć to wedłu 
kalendarza jeszcze niby zima, ałe z śli- 
zgawką trzeba nam się już pewnie po- 
żegnać. 


Świętochłowice. Nieprzyjemna po- 
mylka zdarzyla się tutejszej policyi. 
Pewien kelner zatelegrafował policyi, 
że na ulicy Hajduckiej znajduje się 
znany rozbójnik Stronczek. Na miejsce 
zjechało natychmiast dwóch policyantów, 
a trzeci policyant przyłączył się w drodze. 
Tu kelner wskazał na pewnego czło- 
wieka i twierdził, że to jest Stronczek. 
Wtedy policyanci zbliżyk się z tyłu do 
owego człowieka, z szablami powycią- 

anemi, a jeden z policyantów zapytał: 
Jesteś pan Stronczkiem? Zagadniony 
znowu przestraszył się i nie wiadomo 
w jakim celu podniósł ręce w górę. 
„Wtedy jeden policyant miał ciąć szablą. 
owego człowieka w głowę i rękę. Na- 
reszcie obywatel pokazał papiery swoje 
dla wykazania, że Stronczkiem nie jest, 
ale mu nie wierzono. Związano go i 
©dprowadzono na odwach, skąd dopiero 


Do kilku godzinach został wypuszczony, 
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bo stwierdzono świadkami, że on Stron- 
czkiem nie jest. 

Tak poturbowany obywatel podał 
całą sprawę prokuratorowi. (Rozbójnik 
Stronczek znajduje się już we więzieniu 
śledczem w Bytomiu.) 

Król. Huta. Tutejsza policya ogła- 
sza, że w pogrzebach osób, zmarłych 
na zatwardnienie kręgów, dzieciom nłe 
wolno brać udziału ze względu na za- 
chodzące niebezpieczeństwo zarazy. 

— Z dniem I-go marca rozpoczyna 
tutaj swą działalność towarzystwo za- 
mykania i strzeżenia domów. 

Lipiny.  Tutejsi przedstawiciele 
gminni zgodzili się na wydatek 400 ma- 
rek na tak zwane »Jugendspiele«. Fun- 
dusze gminne takim celom służyć nie 
powinny. Tak zwane »]Jugendspiele« 
mają charakter germanizacyjny, a Po- 
lacy w podatkach muszą też płacić do 
worka gminnego. Zresztą u nas na 
Górnym Śląsku podatki gminne są tak 
wielkie i wysokie, że wszyscy, tak Po- 
lacy jak Niemcy, na nie sarkają, a tu 
gminy przeznaczają jeszcze pieniądze 
na cele germanizacyjne. Kto chce ger- 
manizować, niech już sam łoży na 
pieniądze, a nie żąda, żeby Polacy 
jeszcze na tąkie cele składali. 

Zaborze. W sprawie ponownych 
wyborów w Katowicko-Zabrskiem otrzy- 
mujemy następującą korespondencyę: 
Nad ponownemi wyborami łamią już 
sobie niektórzy wielcy i mali poli- 
tycy głowę. Jak zwykle przed każde- 
mi wyborami, różne są kombinacye 
i przypuszczenia, jakich kandydatów 
odnośne stronnictwa postawią. Przy- 
poza należy, że Polski Komitet Wy- 

rczy nie będzie tyle nieoględnem, 
żeby się do woli ludu nie zastosował. 
Nie chcę się tu zbyt obszernie rozwo- 
dzić nad tem, kto będzie wysunięty jako 
kandydat ze strony naszych władz wy- 
borczych, ale jeżeli nasze władze wy- 
borcze pominą osobę p. Korfantego, 
i wysuną innego kandydata, wtenczas po- 
stąpią sobie wbrew woli ludu, i mogłyby 
przekonać się po niewczasie, że nie wolno 
jest woli ludu sobie lekceważyć. Chy- 
baby Polskiemu Komitetowi nie wiele 
zależało na tem, czy posiadamy ten 
jeden mandat tu na Górnym Śląsku z 
takim mozołem zdobyty, lub nie. Nie 
twierdzę, ani też chcę twierdzić, żeby 
już nie było zdolniejszej osoby, i go- 
dniejszej tego zaszczytu. Ale w takich 
warunkach, w jakich my tu żyjemy na 
Górnym Śląsku, jest po prostu nie 
możliwem, żeby naszemu ludowi wy- 
perswadować, że ta, lub owa osoba ma 
nie mniejsze zdolności od tamtej. Jako 
prosty górnik, być może, znam się lepiej 
na polityce >kilofae, niż na wypowia- 
daniu zdań w sprawach wyborów. Ale 
na jedną rzecz chciałbym czynnikom 
miarodawczym zwrócić uwagę. Gdy się 
wieść rozeszła, że mandat p. Korfan- 
tego został unieważniony, powiedzieli 
ladzie tak: 


Nie podoba im się, ponieważ im 


prawdę wyśpiewał. Nie chcą go, więc na 
przekór im go znów wybierzemy. Ta- 
kie i tym podobne szemrania można 
zauważyć pomiędzy robotnikami. Teraz 
i to powinno przyjść pod uwagę. Kto 
by myślał, że te tysiące głosów, które 
przy głównych wyborach padły na so- 
cyalistę, że to wszyscy socyaliści, ten 
błędnie sądzi. Tysiące wyborców, któ- 
rzy głosowali na  socyalistę, nie są 
z przekonania socyalistami. Żeby oka- 
zać, że nie są zadowoleni z cCentrowców, 
głosowali więc na socyalistę. Lud ro- 
boczy był dawniej tego przekonania, że 
tylko socyały potrafią najlepiej bronić 
sprawy robotniczej, Teraz się prze- 
konali, że nie koniecznie trzeba być 


| socyalistą, aby sprawy robotniczej do- 


brze bronić. Powtóre powinniśmy so- 
bie uprzytomnić, jaką to bronią 
centrowcy zwalczałi narodowych kan- 
dydatów. Przedstawiali ich wyborcom, 
jakoby byli wprost gorszymi, niż sam 
djabeł. No, i tak potrafili jeszcze ten 
ludek omamić. Bo lud nasz się oba- 
wiał, żeby też taki bezbożnik nam ko- 
ścioła nie przewrócił. 

Teraz się wreszcie lud mógł prze- 
konać, że przecież ten djabeł nie taki 
czarny, jakim go centrowcy ludowi na- 
szemu przedstawiali. 

Bracia, robotnicy, odzywam się do 
was, nie pozwólcie się obałamucić tym, 
którzy wam twierdzą, jakoby p. Kor- 
fanty nie śmiał już być posłem. Są to 
wprost kłamstwa, obliczone na to, że- 
byście nie głosowali na niego. Ale jak 


nadejdzie dzień wyborów, stańcie jąk 


Gii M a 


jeden mąż do urny wyborczej i oddaj- 


cie głos na p. Korfantego. Nie za- 
niedbajcie namawiać tych, którzyby się 
okazywali chwiejnemi, aby głosowali na 
Polaka. Jeżeli z nas każdy skrupulatnie 
swój obowiązek spełni, wtenczas zwy- 
cięstwo nasze w dzień wyborów świetne 
będzie. A my robotnicy pokażemy, że 
potrafimy być wdzięcznemi tym ludziom, 
którzy bronią słusznych praw z wszech 
stron wyzyskiwanych robotników. 
Piastowicz. 

Gliwice. W tutejszej izbie sądo- 
wej odegrała się następująca scena: 
Niejakiś Jan Kiihn, człowiek już kilka- 
krotnie karany za kradzież, także cucht- 
hauzem, stawał przed izbą karną, oskar- 
żony znów o kradzież. Gdy przewo- 
dniczący sądu ogłosił wyrok, skazujący 
go na rok i miesiąc cuchthauzu i na- 
tychmiastowe uwięzienie, skazany nie 
chciał wyjść z ławy oskarżonych. Sta- 
wił energiczny opór, tak że dwóch 
urzędników sądowych musiało go z ławki 
wyciągać, W sali wymknął się z rąk 
urzędników i z zaściśniętemi pięściami 
rzucił się na jednego z świadków. Na 
sali powstał wielki popłoch. Tylko 
z wielkim trudem udało się aresztowa- 
nego K. odstawić do celi. Dwóch urzę- 
dników sądowych i trzech policyantów 
miało z nim wielką robotę. 


Ostatnie wiadomości. 
Wojna. i 


Zwycięstwo nad gen. Rennenkampfem. 

Londyn. Korespondent »Biuro Reu- 
terae donosi z głównej kwatery Kuro- 
kiego pod datą 26 b. m.: Japończycy 
odnieśli wczoraj nad generałem Rennen- 
kampfem znaczne zwycięstwo, szcze- 
gólnie z powodu zdobycia korzystnych 
pod wzgłędem strategicznym pozycyi. 
Walka odbyła się na terenie górzystym 
około 40 klm., na wschód od Jentaj. 
Piechota Kurokiego ponownie okazała 
swe wielkie zalety w walce na terenie 
górzystym oraz swą wyższość nad kon- 
nicą rosyjską. 

Korespondent »Biura Reutera< do- 
nosi z głównej kwatery gen. Kurokiego: 
Pozycye zimowe Japończyków na pra- 
wem skrzydle znajdują się koło Pensi- 
hou i rozciągają się na południe od 


| rzeki Szah do rzeki Taitse. Przy wczo- 


rajszym ruchu wojska, które wyruszyły 
z Pensihou, wykonały zwrot na pół- 
nocny wschód i pędziły przed sobą 
Resyan oraz zagroziły rosyjskiemu le- 
wemu skrzydłu i zajęły kilka pozycyi 
na wschód od rzeki Taitse. Generał 
Rennenkampf stał na czele 1*/ dywizyi 
konnicy, jednej dywizyi piechoty i je- 
dnego oddziału strzelców. Główna 
walka odbyła się na północny wschód 
od Tinhenczeng, gdzie Rosyanie bronili 
się uparcie. 
Powolny transport wojsk. 

Londyn. Do »Timesa< donoszą z 
Petersburga: Rosyjska wysyłka wojsk 
do Mandżużyi odbywa się obecnie nie- 
zmiernie wolno. Tak n. p. czwarta bry- 
garda strzelców, która opuściła Rosyę 
już przed trzema miesiącami, znajduje 
się zawsze jeszcze w Omsku. 


Z Władywostoku. 


Londyn. Z Tokio donoszą, że port 
Władywostoku jest już ufortyfikowany 
i posiada siłę 40,000 ludzi. Robotnicy, 
dzieci i kobiety zostali wydaleni. 

Nowe wieści o wielkiej bitwie. 

Londyn. »Daily Telegraph< donosi 
z Jokohamy, że wielka bitwa toczy się 
obecnie nad rzeką Szabo. Japończycy 
postępują naprzód. Lewe skrzydło 
Kuropatkina znajduje się w niebezpie- 
czeństwie. 

Zdobyli przełęcze. 

Wiedeń. >N. Fr. Presse« donosi 
z Londynu: Japończycy znajdują się 
w posiadaniu przełęczy Talin i Kautu- 
lin. Japończycy zagrażają drodze Fu- 
szun-Tielin i zajęli w górach Talin 
pozycyę tak doniosłą wobec Mukdenu, 
jaką była w swoim czasie przełęcz Mo- 
tielin wobec Laojanu. 


Zburzenie mostu kolejowego. 

Londyn. Chunchuzi przerwali ro- 
syjską komunikacyę na północ od Muk- 
denu i zburzyli most, którego naprawa 
potrwa cały tydzień. Japończycy czynią 
ciągłe postępy. Dnia 23-go lutego pod- 
jęli Japończycy ofenzywę. Rosyanie co- 
fają się na północ. 


Duma przeciw rządowi. 
Moskwa. Rada miasta uchwaliła 
zwrócić się do senatu z powodu admi- 
nistracyjnego zniesienia uchwały rady 
z dnia 12 grudnia r. z. domagającej 
się zaprowadzenia reform. 


Strajk uczniów. 
Warszawa. Donoszą z Lublina: 
Z gimnazyum tutejszego wykluczono 130 


uczniów Polaków. Z niewykłuczonych, 


500 prawie nikt nie uczęszcza do szkoły, 
pomimo wezwań dyrekcyi. 


Przyjęcie Stoessla. 

Moskwa. Wielki tlum publiczności 
otaczał wczoraj przez cały dzień hotel, 
w którem mieszka Stoessel. Deputacya 
miasta Moskwy z burmistrzem na czele 
powitała Stoessla chlebem i solą. Na 
mowę burmistrza odpowiedział Stoessel, 
kreśląc przebieg oblężenia i kapitulacyi. 
Z przemówienia tego dowiadujemy się, 
że Japończycy już w październiku(!) zajęli 
takie pozycye, iż mogli każdej chwi 
wtargnąć do Portu Artura. 


Bunt żołnierzy. 

Berlin. »Vorwirts« donosi z War- 
szawy: W Połtawie komendant 71 pułku 
bielowskiego podczas parady wygłosił 
do żołnierzy mowę, w której powiedział: 
»Bracia! Niedługo przyjdzie nam wy- 
ruszyć przeciw Japończykom! Na ta 
cały pułk zawołał: »Nie chcemy iść na 
wojnę l« Jakie były następstwa tego 
buntu, nie wiadomo. 


Z Łodzi. 


Łódź. Strajk robotniczy skończony. 
Wielkie fabryki znowu są w ruchu. 

Przed gmachem gimnazyalnym przy- 
szło do starcia z policyą. Jeden z po- 
licyantów został silnie zraniony. Ucznio- 
wie i uczennice wnieśli żądanie zapro- 
wadzenia języka polskiego, jako wykła: 
dowego w szkołach, poczem wyszli z 
gmachów szkolnych. 

Prawidłowa komunikacya kolejowa 
została przywrócona. 


Niepokojące pogłoski. 
Rostów, (nad Donem). Mieszkańcy 
miasta są bardzo zaniepokojeni z põ 
wodu pogłosek, że mają wybuchnąć 
rozruchy, ponieważ wśród robotników 
portowych i innych rozpowszechniono 
proklamacye, wzywające do rabunku. 


"Sprawy towarzystw. 


Chorzów. Związek katolickich górników 
pod opieką św. Barbary odbędzie w niedzielę 
5-tego b. m. o godz. 4 po południu swe po- 


siedzenie u p. Benke, i uprasza o liczny udział 
członków, także i gości Zarząd. 


Chorzów. Tow. katol. mężów i młodzień- 
ców urządza w niedzielę dnia 5 marca swe 
zwyczajne posiedzenie. Ponieważ przyjdą 
ważne sprawy pod obrady, uprasza się szan. 


członków o liczne przybycie. Goście miłe 
widziani. Zarząd. 
Lipiny. W niedzielę dnia 5 marca odbę: 


dzie się posiedzenie Związku katolickich robo- 
tników na sali p. Panka o godz. 5 wieczorem. 
Szanownych członków uprasza się o liczny 
udział. O godz. 7 wieczorem w tę samą nie- 
dzielę odbędzie się na wielkiej sali p. Panka 
zabawa z tańcami dla członków i ich rodzin, 
o którą to zabawę na ostatniem: posiedzeniu 
członkowie się domagali. Dla tego prosimy 
o liczny udział w tej zabawie. Zarząd. 

Berlin. Posiedzenie Polskiego tow. dem. 
odbędzie się przyszłą niedzielę, dnia 5 marca 
po południu. o godz. 3 w lokalu p. Miedziń- 
skiego, Holzmarktstr. 11. Szan. członków pro- 
simy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd, 

. 
Od Redakcyi. 

Do Łazisk. Korespondencyi o przeszko- 
dach przy ślubie nie umieścimy, ponieważ 
wszelkie skargi powinno się najpierw zanosić 
do: przełożonej władzy, a tym razem do księdza 
dziekana. 

Prosimy jednakowoż Pana do nas częściej 
korespondencye pisywać, które na pewno 
umieścimy. 


0d Ekspedycyi. > 

A. N. w Szopienicach. Dzwonek Często- 
chowskie wychodzi w Częstochowie. Niech 
Pan nadeśle prenumeratę ypo do Często- 
chowy. O zastępstwie na Śląsku nie wiemy. 
Pozdrawiamy! 

Kowal M. M. w Raukselii. 
książka zamówiona jest wyczerpana. 


Chwiłowo 
Skoro 


świeży nakład wyjdzie, ogłosimy w »Górno- 
Pozdrawiamy | 


ślązaku<. 


Na nagrobek 
dia śp. Pawła Susa 
złożyli w dalszym ciągu: 
P. Okolicz 2 marki z dopiskiem, aby 
wiarusów zachęcić do dawania składek. 
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Kto chce tanio i do- § 
brze kupować nowe 


pierze 


darte lub niedarte 
lub także 


gotowe pierzyny, 
wsypy i poszwy, 


niech idzie do 
największego ślązkiego 
składu pierza 


q. qerzberg. 
w Zaborzu 
lub niech pisze o próby. 
Odpłata dozwolona. 
Filie 
w Katowicach 
u pani Sissmann 
ulica Fryderykowska 
u Guss'a, 

w Gliwicach 
ul. Wilhelmowska 27 £L 


Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza. 


Za darmo 
: naprawiam wprawdzie ża- 
ego zegarka, ale za małą 


$latę, tak że takowe dobrze 
punktualnie chodzą 


Ernst Triffterer 


zegarmistrz w Bottropie 
w poblizu hotelu Bremer. 


qortepiany 
harmonia 


najnowszej konstrukcyi, 


nowe i używane, poleca 


tanio jedyny polski 


| magazyn 
A. Drygas, 
Poznań, Rycerska 33. 


Katalog ilustrowany 
na życzenie franko. 


aby samobiegnące 


(Freilaufnaben) model 1905 
wprawiam do każdego roweru 
TÓ gwarancyą. 
we Tanie ceny! %9% 
Pokrycia na koła od 4 mk 
| jący rury powietrzne z naj- 
epszem wentylem »Dynlop< od 
5 mk. pocz, — Cenniki bezpł. 


Wiktor Deutsch 


| wysyłka rowerów 
Gliwice, ul. Mikołowska 15. 


i 
1 


Í Bardzo skutecznemi przy 
ma 
kaszlu i 


chrypce 


4 są Schlossarka pa- 

j tentowane cukierki 
eukaliptowe. Ma na 
składzie w paczkach na 
próbę po 20 ten. i w kar- 


j tonach po 50 fenygów 
w Laurahucie Hermann 
Kalus w Siemianowicach 


j I. Bodeł. Przy kupnie 
_ należy zawsze żądać 

$ Schlossarka prawdz. 

5 patentow. cukierków 

A eukaliptowych inie przyj- 
j mować naśladownictw. 


Bekanntmachung. © 


Die 3. Strafkammer des Landgerichts zu Beuthen hat 
unter dem 1. Juli 1904 dahin für Retht erkannt: ć 

Die Angeklagten Anton von Wolski und Anton Brzeskwi- 
niewicz sind der Beleidigung, und zwar von Wolski begangen 
durch die Presse, schułdig und werden deshalb unter Auferle- 
gung der Kosten des Verfahrens 

von Wolski zu 300 (dreihundert) Mark Geldstrafe, bei 
Uneinziehbarkeit für je 1o Mark zu einem Tage Gefängnis, 

Brzeskwiniewicz zu 2 (zwei) Monaten Gefängnis, verurteilt. 

Dem Beleidigten, Polizeirat Madler in Beuthen O.-S., wird 
die Befugnis zugesprochen, die Verurteilung der Angeklagten 
von Wolski und Brzeskwiniewicz auf deren Kosten innerhalb 
4 Wochen seit Zustellung der rechtskraftigen Entscheidung durch 
einmalige Einrtckung ihres verfiigenden Teils in den »Górno- 
ślązake in Kattowitz, die »Gazeta Robotnicza« in Kattowitz, die 
die »Kattowitzer Zeitunge, die »Beuthener Zeitunge, die »Ober- 
schlesische Grenzze:tung« in Beuthen O.-S, das »Berliner Tage- 
blatte in Berlin, die »Schlesische Zeitunge in Breslau und den 
»Dziennik Berliński in Berlin öffentlich bekannt zu machen. 
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Katowice, Rynek narożnik ul. Zamkowej e 
Specyalny dom garderoby 
dla panów, młodzieńców i chłopców. 
Na ua sezon wiosenny mm przybyły: 
s ubrania i palta dla panów, 
ubrania dla młodzieńców, © 
i ubrania dla chłopców 5 
w niespodziewanie wielkim wyborze. {$ 
Sprzedaż tylko po ściśle stałych, ale bardzo $Š 
be tanich cenach. pa 
Wykonanie eleg. garderoby podług miary. [Ę 
; Bogato zaopatrzony sklad materyi. A 
Ubrania do Komunii świętej. 


iw 


2000000008:0630600062 
Instrumenta muzyczne © 


jako to: skrzypce, klarnety, flety, trąby każdego 
rodzaju, harmoniki, samograiące werki, amo- 


inn © 


8 

© 

= papę Barre ARA przy r bec 1 si rowe 

= w ? 

g z polskiem rri i nia po nadzwyczaj «3 

= 8 

ź franciszek Niewczyk € 
jedyna polska pracownia instrumentów orkiestrowych p 

8 na całe Księstwo w Poznaniu, ui. Wilhelma 14. © 


: F. Niewczyk, Posen, Wilhelmstr. No. 14. @ 
Cenniki wysyła darmo i franko. 
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rosyjskiej 
fabryki papierosów 


„ABUR 


w Poznaniu 


r 


Wszędzie - 
_dą mabycial 


Górnoślązakom 


i wszystkim 


zwiedzającym Kr aków 


polecam mój 


chrześciański dom gościnny. 


Najwygodnłejsze gó | wyborna 
tania kuchnia w każdym. czasie. 


Dziękując za dotychczasową łaskawą pa- p 
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać kreślę 
z poważaniem 


Jan Chlipalski 
Kraków, Rynek kleparski l. 16. 


A od 40 do 60 fen. b./m. od 1,20 mk. z. m. MERE 
Gilzy e NeT aea 
z prawdziwej fraso nekie) bibułki. 
a od 5,00 mk. w/ro za 1000 
Papierosy RE wedockiicdć 
z dobrego tureckiego tytoniu 
poleca 
„Heliodorusś 


Fabryka papierosów i gilz maszynowych 
7a PH. Kubacki, 
Wrocław 9, Scheitnigerstr. 4. 


By e r EN SY Z 


Biedziba 10 polsk 


ish Towarzystw. 


gospodarz. 


fuioni Miedziński 


Resłauracya czysto polska 
Berlin, jlolzmarkstr. 11 5 minut od dworca 


Kuchnia polska. 


Wskazuje prace, udziela wszelkiej 
injormacyi każdemu przyjezdnemu 


"18 ‘L puy WOL 


~ Ozdobą każdego domu pol- 
skiego są 


obrazy narodowe 


Trzy obrazy narodowe, pięknie 
konane, w kolorach: 


lan Sobieski, Tadeusz Ko- 
ściuszko, książę Poniatowski 


na koniach wysyłam za 2,40 
mk. tranko za poprzedniem na- 
desłaniem pieniędzy łub dwa 
za 1,60 mk. 


W. Gozimirs'i 


skład obrazów w Pakości 
Pakosch — Posen. 


Walenty Bigaj 


mistrz szewski w Szczakowej 
wyrabia buciki 
z najlepszych materyałów 
po cenach bardzo przy- 
stępnych. 
Proszę mnie jako rodaka po- 
pierać przez liczne zamówienia. 
Szanownej Publiczności Ka- 


towlo i okolicy polecam uprzej- 
mie moją 


pracownię krawiecczyzny 
i naukę kroju, 


poc o łaskawe poparcie. 
anienki chcące się wyuczyć 
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasu. Na życzenie udz elam 
osobnego kursu w kroju, 4 ty- 
godnie trwający. 

Donószę także, że będę udzie- 
lać kursu kroju w Laura Hucie 
4 tygodnie trwający. Zgłoszenia 
przyjmuję w Katowicach pod 
moim adresem. 

szacunkiem 


A 
W. Mrbanowska, Katowice 


ul. Dyrekoyjna 4 s 
I piętro, (róg ul, Poprzecznej). 


udziela nauczyciel. Oferty przyj- 
muje pod lit. T. P. ekspedy- 


"cya »Górnoślązaka«. 


18-letnia panna z G. Sląska, 
która ukończyła kurs przygoto- 
wawczy (niemiecki) do semina- 
ryum nauczycielek, poszukuje 
do Austryi lud do Księstwa Po- 


znańskiego do polskiego domu 
miejsca jako 


RF bona "UR 


(do przyswajania dzieciom ję- 


zyka niemieckiego). Łaskawe 
zgłosz, do eksp. »Górnośiązaka« 
w Katowicach pod lit. W. G. R. 


mn 


Biepły 


drogerzysta 


z Io-letnią praktyką, posiada- 
jacy dobre referencye, poszu- 
uje od r-go kwietnia rb. stó- 
ownego miejsca, najchętniej na 
Śląski — Łaskawe oterty pod 
lit. W. S. przyjmuje ekspedy- 
cya »Górnoślązakac. 


Pomocnika fryzyerskiego 


poszukuje natychmiast 
Paweł Schilt 


Józefowiec pod Katowicami. 


W tylnym domu w dawniej- 
szej wili dr. Heina w Siemiano- 
wicacn jest 


mieszkanie 


dla woźnicy z stajnią, remizą 
na powozy i górą na siano i sło- 
mę zaraz lub od 1-go kwietnia 
r. b. do wynajęcia. 

Hermann Kalus, Laurahuta. 


k Norddeutscher £loyi, 


świeży kołacz i kr 


Do Komun 


l ŚW. + 


? Czarne i białe materye na suknie : 


po najtańszych cenach 
i w wielkim wyborze. 


R Ubrania dtaprzystepujacychtlo Komunii św. 


z sukna, kamgarnu, rypsu, krepy 
eleganckie wykonanie * beznaganne leżenie. 


Max Fröhlich 
Burowiec przy targowisku. 


> 4 


Budowniczy 


Kazimierz £iersch w Bytomiu 
ul. Klukowiecka 10. Telefon 1452 


wykonuje wszelkie prace techniczne, 
jako to: 


szkice, rysunki, kosztorysy, 


statyczne obliczenia i t. 0. 
Podejmuję się 
zupełnego wykończenia budowli, 


a na żądanie przyjmuję nadzór nad 
wykonaniem wszelkich prac budowlan. 
Ceny bardzo umiarkowane. 


E 47:27. PAPĄ Lay PE: RODNE R 


a PALMIN 


najiepsze masło roślinne 


Najlepsze do gotowania, Oszczędza się 50 */o 
smażenia | pieczenia. 1aprze0. masła 


Towarzystwo żeglugi parowej. 


Regularne linie pospiesznych i podwójne” 
śrubcewych parowców, 


Bremen — Nowy York. 


Podwójne śrubowe | Podwójne śrubowe 
parowce pospieszne: | parowce pocztowe: 


D. Kronprinz Wilhelm į} D. Barbarossa 11 marca. 
7 marca. || D. Cassel 18 marca. 
D. Kaiser Wilhelm der || D. Grosser Kurfürst 
Grosse 21 marca, 25 marca. 
D. Kaiser Wilhelm II D Rhein r kwietnia. 
4 kwietnia. I D. Brandenburg 
D. Kronprinz Wiihelm | 8 kwietnia. 
18 kwietnia. || D. Barbarossa 15 kwietn. 
D. Kaiser Wilhelm der || D. Friedrich der Gi osse 
Grosse 25 kwietnia. | 22 kwietnia. 
Z Bremen do Baltimore, wprost. 
; D. Gera 9 marca. 
D. Breslau 23 marca. 
D. Hannover 30 marca. 
D. Chemnitz 6 kwvetnia. 
D. Main 13 kwietnia, 


Bremen — Galvwestom. 
Bremen — Brazylia. 


SPIE 


poleca w każdy targ 


Edward Restel, Katowice, ul. Grundmańna 34, 


pd z Sa Bać Na Fo 
Zakład architektoniczny. 


Eugen R. Vogt, architekt, 


mistrz mtrarski i ciesielski, 


KATOWICE, ulica Sachsa ur. 6 


poleca się do objęcia nowych budowli i przebudowań, 
wykonania projektów w nowomodnych stylach, 
kosztorysów, statycznych obliczeń, rachunków itd. 
przy rzetelnem prędkiem wykonaniu. 
Ceny umiarkowane. 


*: 7 KAZ: LT r ALe e EN 0 ROPEK MAMA 


atowicach. 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w K 
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